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—  Warszawa  1 Grudnia. —

Pouowioue zostało ostrzeżenie, iż ten , kto 
przekonany zostanie, że uskodził drzewko dro
gowe lub kół przytemźe zasadzony, oprócz w y
nagrodzenia szkody, ukarany zostanie aresztem 
od dni 8 do miesięcy trzecb , lub karą pienię
żną od zlo. 40 do 500; nadto zapłaci zaraz zł. 
0  dla donosiciela.

—  Petersburg 20 Listopada. —
N. Pan przedłużył na lat 3 istnienie Kan

tom  Banku handlowego w Charkowie.
X ź ę  Bagracyau Imerełyński, jeueral-major 

wojsk ross. umarł w tutejszej stolicy.
D. 21 wrześ. o god. 9 z rana, dało się u- 

czuć trzęsienie ziemi w Irkucku.
Jenerał xźę  W oronców , Namiestnik Cesar

ski ,  przejeżdżając przez Gieorgiewsk widział 
się tam z półkbwnikowąMakbin, która p ob liz - 
ko rocznej niewoli u Czerkasów, wróciła do 
tego miejsca. Dama ta chwali bardzo obejście 
się z nią rodziny Czerkaskiej X żąl Sidów, u 
której zamieszkiwała. Xięźua Sidów była dla 
niej jakby matką, a cała jej rodzina podług 
twierdzenia pani Makhin ma cbęć i zamiar pod
dać się Rossyi.

W  skutek potwierdzonej przez N. Cesarza 
decyzyi Komitetu ministrów, gymnazmm będą
ce w gnbernii Grodzieńskiej w miaśreczku Swi- 
s łoczy , ma być przeniesione do gubernii Ko
wieńskiej do miasta Szawel, a szlachecka szko
ła w Szawlacb ma być przeniesiona do S w i- 
słoczy.

N. Cesarz potwierdził decyzyę Rady W o
jennej stanowiącą: 1) iż Żydzi mogą stawać do 
Jicytacyi robót odbywających się przy budowa
niu fortecy przy miasteczku Zwaniec do upły
wu terminów naznaczonych na sprzedaż ich 
domów, i 2) źe domy murowane żydowskie w 
Kamieńcu Podolskim nie mogą być przyjmowa
ne na ewikcyę przy licytacjach odbywanych w

wojennym Zarządzie (W ątpliwość o tem w y 
nikła z powodu zabronionego żydom mieszkania 
na odległości 50 wiorst od granicy.

N. Cesarz potwierdził decyzyę Komitetu mi
nistrów, aby utrzymujący truppy teatralne, chcą
cy dawać przedstawienia w zachodnich guber-' 
niacb, nie otrzymywali na to pozwolenia od poli
c j i ,  aż po złożeniu świadectwc miejscowych 
jeuerał-gubernatorów, iż zasługują na ufność.

—  Paryż 20 Listopada. —
Otwarcie izb prawodawczych postanowione 

jest jak zwykle na dzień 27 grudnia. Król 
podpisał w czoravw  tym względzie postanowie
nie, które Monkeur dziś ogłosił.

Z Tulonu piszą, źe Kontradmirał Laine, do
wódca siły morśkiej francuzki^j na La Plata, 
żąda od rządu nadesłania śobie 8— 10,000 w oj
ska lądowego. Aie przy teraźniejszych okoli
cznościach , zapewnie jego życzenia nie będą 
ziszczone.

Nieporozumienia między dziennikami Natio
nal i la Presse doiSły do tęgo stopnia, że 
dziś dwaj Redaklorowie pierwszego dziennika 
wyzwali na pojedynek p. Emila Gtrardin. (^ó- 
wny Redaktor dziennika la Presse odpowie
dział, źe się nie będzie bit, ale zalo za każdy 
wiersz w  National, przeciw uiemu umieszczo
ny, cztery w la Presse zamieścić każe.

GstalBi goniec z Oranu przywiózł listy, z 
T enez, potwierdzające w zupełności wiadomość
0 powstaniu pokoleń zamieszkujących okolice 
tego miasta.

W  dz. Toulnnnais czytanij1; »Mamy nowi
ny z Tangieru do dnia 31 paźdz, Ajeut rządu 
francuskiego przybyły do tego miasta nie otrzy
mał jeszcze jak tylko odpowiedź zbaczającą. 
Umysły bardzo były w zburzonej reklamacje 
francuzkie wzbwdzały w ludności obawę nowe
go bombardowania. W  Tangierze wiedziano 
już o powstaniu w Rifa i innych prowincyach,
1 że ^ esarz na czele korpusu wojska udał się 
na zachód, co mocno zdziwiło, gdj’ź oddalał się 
od teatru zaburzeń, to jest od granic Algiery!.
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—  Dma 21 Listopada. —
W  Journal des Dibati czytamy: Donoszą 

nam z Tetuan (w  państwie Marokańskie^) pod 
dniem 1 listopada: » Otrzymaliśmy tu wiado
mość , że cesarz marokański polecił wtaśrie Si- 
di-Hadźi A bad-K ader A szaszow i, Paszy, i gu
bernatorowi Tetuauu aby się udał z kilko zna- 
komitemi obywatelami nasztgo miasta w  posel
stwie do króla Francuzów, i ofiarował mu 6 
pysznych koni w bogatych rzędach, lwy ty
grysy. Jakoż dowiadujemy się, źe jeden okręt 
rządowy otrzymał rozkaz udaniu się do Tetuan 
dla przewiezienia poselstwa marokańskiego do 
Francyi.«

Moniteur ogłosił postanowienie król., upo
ważniające gubernatora wysp Mayolte i Nos1- 
Be przy zachodnich brzegach Madagaskaru do 
rozdawania tam gruntów pod pewneuii warun 
kamr.

Parostattk Kr. Paryża, jeden z najlepszych 
paropływów na Rodanie, zatonął ped Vaience, 
wpadłszy w czasie wezbiauia rzeki na skałę, 
ale cała osada prócz palacza uratowaną została.

Quotidienr.e w liście z Algieru donosi: » Puł
kownik St. Arnaud popełnił w sierpniu r. b. 
czy n , który głośny postępek pułkownika PePi- 
sjer daleko w  tyle za sobą pozostawia. L icz
na gromada arabów, ohudwóch p łci, wszelkie
go wieKu, wraz z trzódami, wielbłądami, na
miotami i żywnością ukryła się w jaskiniach 
gór Dahara, na prawym brzegu Szelify . Puł
kownik St, Arnaud Kazał zawalić 7 czy ośm 
w ejść kawałami skał, i tym sposobem według 
opowiadania arabów, trzy tjsiące ofiar pozba
wiły życia. W szyscy francuzi, którzy składali 
oboz pozustawiony przez pułkownika St. Ar- 
naud po «.ej strasi-nej egzekucyi w Ain Meran, 
to jest dwa batalion piechoty i dwa szwadro
ny jazdy, zapewniają, ie  z tego wielkiego gro
bu , który oblegali, ani jeden człowiek nie u- 
szedł. Abd-el-Kader korzystał z .  tych dwech 
katastrof do oburzenia w najwyższym stopniu 
arabów. Wiadomość tę w Quotidienne uwa
żają za bezzasadną.

—  Londyn 21 Listopada. —
Na wczorajszej radzie tajnej postanowiono 

dalsze odroczenie parlamentu do 16 grudnia.
X ż ę  Ferdynand Sasko Kuburgski z synem 

swoim Leopoldem, z powodu burzliwego cza
su meodplynął jeszcze  do Lisbony.

Na wczorajszem licznem zgromadzenin zw o- 
łanen przez Prezydenta m-asta, uchwalono 
przedstawienie do rządu, o wolne wprowadzanie 
zboża zagranicznego do Anglii.

W czoraj w Glasgowin teatr miejski stał się 
pastwą płomieni.

Gazeta Bombajska (w  Indyach Wschodnich) 
donosi, że odebrano tam od zięcia Wellingto
na rozkaz niezwłocznego rozwiązania towa 
rzystw trzeźwości i wszelkich innych, zapro
wadzonych po Julkach angielskich.

Donoszą z lndyj W sc^oduch, że przeciw 
królestwu Siam zamierzona jest wyprawa; ad- 
m:rął sir Thomas Cochrane gotuje się zr swą

flotą pójść nawidzić Króla Siamu, który poczu
wając się do winy, zbiera W0jsk» na punktach 
obwarowanych swego wyorzeźa.

Dowiadujemy się jednocześnie źe wyspa Pu
lo Lubcan ma być n ;rótce, lub jest już zaję
ta na kolonię angielską. W yspa ta położona 
w blizkości Borneo, może stać się punktem 
naaer ważnym , nietyłko dla wytępienia pira
tów , którzy dotąd czynią prawie nieprzystęp- 
nemi wybrzeża B orneo, ale i dla ustanowienia 
z tą ogromną i w najrzadsze piody orzyrodze 
nia obfitującą wyspą, stosunków handlowych i 
otworzenia w niej odbyte dla towarów angiel
skich. Borneo, prócz wszystkich płodów mię- 
dzyzwrotnikowyeb, posiada bogate miny złota, 
cyny i żelaza i potrzebuje tylko spokojnosci 
wewnątrz ł zew nątrz, żeby się stać jednym, z 
najważniejszych punktów handlowego świata.

Z  Plymouth piszą pod dniem 17 b. m .: J. 
C. W . W . X iążę Konstantyn rossyjski wylądo
wał wczoraj wieczór i aocow a' w hotelu Elliot. 
Nazajutrz J. C. W . w towarzystwie Barona 
Brunów i kilku osób swojej świty udał się do 
pałacu rządowego dla odwidzenia jenerała Mur- 
ray, poczem odwiedziwśzy p P ym , admirała 
portu, powrócił do swego hotelu, gdzie jesz 
cze jedną noc przepędzi. Przy wysiadaniu 21 
strzałów z bajery) i okrętów salutowały dosioj- 
nego gościa, któremu dodana postała straż ho? 
norew a, a orkiestra odgrywała przed Hotelem 
sztuki narodowe fęssyjskie. JuirG admirał W est 
da wspaniałą u cztę , pu której nastąpi bal dany 
na cześć J. C. W ysokości, na który zaprosze
ni zostaną admirał i oficerowie z okrętu Łn— 
ger.nanland i drugiego wojennego okrętu.

—  Madryt 15 Listopada. —
Dz. Heralda ogłasza row y ceremoniał dia 

dworu hiszpańskiego, mający wejść w  wykona
nie od 1 s*yczuia 1843 r. W edług niego, nu 
przyszłość będą tylko trzy razy do rokn wiel— 
nie pokoje u dworu, t. j . 1 styczni? i w dzień 
imienin knóla i Królowej, orazwdzień ich urodzin, 
jeżeli są stanu wolnego. Przemawianie wyra 
zem rT y« którego dotychczas używają wszyscy 
członkowie familii królewskiej do poddanych, 
zachowany jest teraz wyłącznie tylko dla Kró
la i Królowej, lub dla Rejenta i Rejentki pań
stwa, jako o jja  lub matki małoletniego króle lub 
królowej. W  kaplicy zamku królewskiego u - 
stan nwiuna hędzie ptzła sana ławka dla Posłów 
od dworów familijnych czyli zpokrewnionych.

—  New Jork 6  Listopaaa.
Lrzętow y organ rząou amerykańskiego dz. 

Washington JJmon zawiera artykuł względatu 
kwesty;’ o Oregon, w którym dowodzi, że Sta
ny Zjednoczone słusznie roszczą sobie p n w o  
do całej przestrzeni kraju od granicy meksykań
skiej aż dc rossyjskiej, czyli od 42 do 5 4 sto
pnia. W szelkie pretensve Auglii uważa ten 
artykuł za nieważne i czcze a pomewasz i p. 
Peel, jak wiadomo, do wodził w parlamencie nie
omylność prawa Ang!:i do tegoż kraju, nieucnron- 
ną więc zdaje się być kolizya pomiędzy ten>> 
dwoma mocarstwami, jak tylko prezydent Polk
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w  swojem dorocziem  poselstwie (m cv'ie) do Kon
gresu powtórzy żądanie w tym względz.e un.i, 
o czem już nikt, nie wątp* (0  wzmiankowa
nym zawczoraj planie zaproponowanym niby 
przez p. Pakenbam Posła angielskiego, nic po
wyższe wiadomości nie donoszą.)

Liczne fortyfikacye, jakie na różnych punk
tach Kanady rozpoczęte zostały z rozkazu głó
wno dowodzącego wojskam augi>;Iskiemi Lorda 
Catbeart, wnosić każą, źe wojna Anglii źe Sta
nami Zjednoczonemi nie jest ra prawdy uiepo- 
aoDną.

llo z m a iio ś c l.

KAWALKADA.
^Dokończenie.)

Noc ciemna.
Ną drodze w iodącej do Montenaro , o dw ie mi

le odległego od L iw o rn o , d ą żą  z widoczner.i u -  
tiudzeniem  na tw arzy dw ie postacie: Teodoro i
Kawalkada

Zatrzym ali konie niedaleko m ałej kapliczki.
T li mieliśmy oczekiw ać Jerornma. Tem u cz ło 

w iekow i możemy śmiało zaw ierzyć. Chociaż by  
ch c ia ł, me może nic p ow iedzieć, poniew aż jest 
niemym.—  Jeromr.io! Jejoniroo!

Nie w ied zia ł, iż  Jeronir.io za jednym pchnię
ciem sztyletu le ż a ł m artw y W za;osiach.

Jaki' człow iek  p rz y b liż y ł ste do nich.
C zy to ty Jeronimo? Knż zapalić pochodnie.
W iatr z a w y ł przeraźliw ie. Dreszczem przeję

ci pośpieszyli do kaplicy, gdzie ich kapłan ocze
k iw ał. Bladość oLhcza K aw alkady, podobną b y 
ła  do obrazu Stej A gnieszki, przed którym klę
czeli.—  Zostali połączeni.

Smutnie piowstała m ioda X iężn a , przejęta pu- 
sępnością i trw ogą. W spomnienia poprzedniego 
życia  z c a łą  mocą obudziły się to jej w yobraźni: 
kwietny cyrk , huczne oklaski publiczności.

Nie zobarzy już więcej c y rk u , stoi w  na p ó ł 
ciemnej kaplicy. Zam iast strojnych w idzów , spo
strzega nieznajomego mnicha i otulonego czarnym  
płaszczem  służącego. Jakież smutne położenie!

Już o kazyw ał s ę  mglisty poranek. —■ W ysz i 
z kap licy.—  X iążę  zażą d a ł koni.

O tu lo n y -s łu ż ą cy , zagłębionej w  ponurem ża
rn. śleniu K aw alkadzie p od aw ał strzem ię, drugą 
zaś ręką g ła sk a ł konia po uszach.

Nagle w spięło się zw ie rzę , cofnęło  się W t y ł  
o kilka kroków  i w strząsnęło burzliwie g ło w ą . 
K aw alkada usiłow ał* go poskrom ie; napróżno! 
koń uniósł ją  z sobą; tysiące błękitnych^ iskier 
w y try s ło  przed jego g ło w ą  w pow ietrze  Je
szcze raz us.łow ała  w strzym ać go... lecz ten spiął 
się z wściekłym  podskokiem. —  K aw alkada w yp a
d ła  z siodła ,• lecz zatrzym ała się w  Strzemieniu, 
a zionący ogniem ru m ak, b ieg ł w  szalonych sko
kach , ciągnąc za sobą Kawalkadę pokrw iaw ioną, 
rozszarpaną i martwą! ,

Jeronimo! —  k rzy k n ą ł X iążę  nie posiadając się 
z bojfści.

Zam askowanego już nie by ło .
Kon b ieg ł bezprzytomuie i p ad ł pod drzewem 

na ziemię. W ieśn acy pospieszyli tam, i znaleźli 
zmieniony nie do poznania trup kobiety, w  pra

w em  zaś uchu konia, spalony ładunek fa jer
werku,.

Niedaleko miejsca tego znaleziono z w ło k i J e - 
ronima. Negr C robby poprzedzającego w iflczoru 
opuścił L iw o rn o , zapłaciw szy w orzó d  sw ój ra- 

'"enunek. Gospodarz zas w idział przy nim zn aczn ą 
ilość złota.

f i .
W  gazecie rzym skiej czytano w krótce potem 

następującą wiadomość.
„X ią ż ę  Teodoro San Luco prortfu o zejście się 

z sw ym  stryjem Potem p rz y b y ł p o seł do dwo 
ru  M adryckiego, prosząc w  imieniu Xięcia T eo 
doro o, rękę córki udzielnego Xięcia Rocca T u e r- 
ty , Dony Maryi de Rocca T u e rly ."

WIECZÓR W  RAMBOUILLET.
W  dn iach , gdzie nie b y ło  w  Ram bouillet ani 

polow ania, ani koncertów , ani ■ w idow iska sceni
czn ego , Cesarz Napoleon p racow ał ze swemf tni- 
nisram i, a wieczorem  grano w  karty w  w ielkim  
salonie. D ziew ięć stolików  zastawionych światłem 
w isk o w em  i kartami b y ło  ustawionych na praw o 
i le w o ,  a w -  środku stał stolik d li  Cesarza, gd y
b y  się chciał baw ić.

Jednego z tych w ieczorów  Napoleon z b liż y ł 
się do stolika, na którym leża ła  gra tryktrak. 
•jRadbym  zagrać p artyę" rze k ł Cesarz do otacza
jących  go Jenerałów . „ C z y  umiesz tę g rę?" za
p yta ł Duroca —  „ N ie , N. P a n i e . " - m i  się, 
i e  czasem gryw ałeś z J ó ze fin ą ."- ->jN%dy> N. Pa
nie , nie miałem tego szczęścia. Cesarzow a z w y 
kle gryw a ła  z p Coulaincourt albo z jednym  z 
swoich S zam belaaó w ."— „ A c h  to co in nego; ale 
poniew aż go tu nie m a , zobacz czy pom iędzy 
wami nie ma k o g o , ktdrybv chciał g la c  ze m n ą."

Żaden i  obęych Jen erałów  nie zn ał gry  tr y k -  
traka. W ie lk i M arszałek uw iadom ił o tem Cesa
rza l%ia co tenże zap ytał s ię , czyby nie by  i  obe
cnym Burmistrz (maire) z R am bouillet.--„Jest N. 
Panie." —  „P roś go do m nie." Duroc uprzedził 
Mera i ten p rz y b liż y ł się do Cesarza. —  „Panie 
Burm istrzu" r z e k ł do niego N apoleon, „ c z y  nie 
masz w  mieście gracza w  tr y k tr a k .? " - -„ W ie m  o 
jednym  , N. Panie , jest nim proboszcz naszego ko 
śc io ła , lecz zapewnić nie m ogę, czv  gra doskona
le ." — „M niejsza o to. Jak cię zowiee Jestże- to 
poczciw y, .tolerancyjny* c z ło w ie k ? "  —  N . Panie, 
jest to godny k a p ła n , kochany i pow ażany od 
swoich ow ieczek."— „C h cę  go pozn ać, rzecze Na
poleon : uśmiechając się. Puczem Cesarz dawszy 
znak przem ów ił kilka s łó w  dc W ielkiego Mar
s z a łk a , który natychmiast w yszed ł.

W  kwadrans potem , wchodzi do salonu siwy 
staruszek- tw arzy po Ważnćj i n nłć,, b y ł  to p ro 
boszcz z Rambouillet.

Cesarz p rzy w ita ł go serdecznie; na co ten odpo
w iedział mu stosownie dć swego w ieku i pow o
łania®

„K się ż e  Proboszczu" rzecze N apoleon, dow ia
duję się że  grasz dobrze W tryktrak a; chciałbym  
się z W Panem  spróbow ać. Siadaj i pokaż co u -  
miesz;- nie oszczędzaj mnie , gdybym  jakiego b ą 
ka p o p e łn ił."

„ H m , h m , N! P a r ie , daw niej umiałem ćlohrze 
g ra ć "  rzecze k a p ła n , „a le  dziś stary, n iedołężn y 
jestem. Czas w szystko niszczy, a szczególnie gdy 
człow iek  zaniedbuje się w  jak.ej sztuce."

„ O h ,  to nie jest sztuka, Mości Proboszczu, 
jest to p raw dziw a umiejętność. A  zatem zdaje mi
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s ię , i i  jeszcze nie zapom niiłei o swoich daw nych 
zw ycięstw ach. Zobaczym y. Kto zaczyna? '1

Proboszcz usiadł naprzeciw Napoleona. C csaiz 
dobył z kieszeni kamizelki swoje') kilka sztuk „ ło -  
ta i k ła d ą c  je  na sto lik , r z S k ł: „ T r z  ba i - b y  
gra z a jm jw i ła , będziemy grali po 20 fra n k ó w .'1'

K ap łan  chciał tak ie  coś dobyć ze swojego bie
dnego w o r e c z k a , ale spostrzegłszy pieniądz z ło 
ty  u C e sarza , spojrzał się b ystro , ch cąc się w y -  
tłćm aczyć ie  nie gra tak w y s o k o , nie nędąc a -  
ni graczem ani bogaczem.

„ N  Panie, mnie sie zdaje , ie  za w ysoko gra
m y": lecz Napoleon uprzedził nieśmiałość starca, 
i odpow iedział mu jak n 5jserdecznie’ji „M o ś ‘ i P ro - 
b p szczu , tw ój pieniądz jest w łasnością  ubogich, 
nieradhym prz*eta abyś z niego cokolw iek prze
g ra ł; będzie Duroi. n a leża ł do w sp ó fk i;  st_wka 
tw oja będzie w sp ó ln ą , bo stawiasz swój talent k 
on p ien iąd ze ."— „ A l e , N P a n ie ,"  odpowie Pro
boszcz , ,,m o ie  p. M arszałek nie ma tak iobrej o 
mojej grze opinii jak W . C. M ość, bo p. Marsza
łe k  będąc N. Pana towarzyszem  w szelkich przeci
w ności, zapewne lepiej w ie , j j k  kto inny, ie  prze
ciw nicy W . C . M. rzadko go pobijają

T a p o ch w ała  dobroduszna, pochlebiała Napo
leonow i jak całi rozm owa P. de Fontanes.— „M o - 

ci P roboszczu"; odpowie uśmiechając się Napo
leon ,-ja 1 Duroc jesteśmy w  tej chwili twojemi 
parlianam i, a załem nie psuj nas swojemi pochw a
ła m i."

G ra się rozpoczęła. Cesarz zaczął bójkę ze 
skromnym pasterzem; b y łto  wi dok zajm ujący, pa
trząc na Cesarza pełnego s ia w y , grającego w  
iryk t akr z biednym księdzem. Zastanaw iał się 
Cesarz naci pociągnięciem jednej dat. y , a tu m iał 
na tem niewinnem polu biewy, dobrego i pow a
żnego starca za ry w a la .

Cesarz został zupełnie pokonany przez Probo
szcza , k tó ry  pięć partyj w y g ra ł jedne po drngiej, 
a 10 tak zręcznie i tak szczęśliw ie, i e  Napoleon 
n.e m iał czasu odetchnąć. G d y  c h w .a  rozejścia 
się nadeszła i na wielkim  zegarze w  pawilonie w  
R am bouillit w y b iła  godzina 12 , Napoleon’ prze
gry w a jąc  piątą partyę w sta ł uśmiechając się i 
rz e k ł do sw ego przeciwnika tonem bardzo ujmu
jącym :

„M ości P roboszczu , dałeś mi le k c y ę , będę z 
niej korzystał; tego w ieczora więcej się nauczy
łem  w  tej g r z e , jak przez lat 20 któro gram w  
try k t.a k . . okonałeś mnie bez litości."

W  C- Mość jesteś gdzierndiiój n iezw yciężon y" 
odpow ie staruszek. „P ró cz  teg o , N. Parnie, tw o
ja porażka pochodzi od szybkości z- jak ą  grasz; 
ten sposób udaje się czasem , leęz nie zaWsze jest 
szczęśliw ym , gd y mamy przed sobą nieprzyjaciela 
cierpliwego i z uw agą postępującego."

Dobroduszny k ap łan  nie u w a ż a ł, i e  daje Na
poleonowi lekeyę strategiczną.

O soby znakomite* które ciągle otaczały stolik 
C esarza, przypatrując się g r z e , zach ow ały naj
g łęb sze  m lczi nie. Proboszcz zabrał ski o:, nie 5 
sztuk z ło ta , które Napoleon p rz e g ra ł, zbliżając 
się do W ielkiego M arszalka, szepnął do niego: 
„Panie M arszałku , z tej motyi n a ie iy  się panu 
ó o  fra n k ó w ."— „ Mój P roboszczu" r z e c z e k  M ar
szałek , „zatrzym aj jt  bardzo p ęp szę , rozdasz je 
pomiędzy swoich u bo gich , na rtioją intencyę."

,Żądanie Pana M arszałka będzm dop ełn ione."
Tym czasem  Napoleon tłóm acząc otaczającym  go,

pow ody przegranej p a r ły i, z b liż y ł się znowu do 
starca , mówiąc:

„M ości P io o o szczu , dziękuję ci za pieknie prze
pędzony w ieczór; wiesz tei.iz gdzie m ieszkam ;spo
dziewam  s ię , i e  mnie odw idzisz."

Proboszcz sk ło n ił się' n izk o , Cesarz zmienił 
rozm ow ę, -apyłu jąc go ile ma lat. —  „Siedm dzie- 
siąt d w a , N. Panie; o to i już prawie 45 lat jak 
się niodię za F ran cyę ." —  „M ódl się zatem za n ią  
1 za m nie; zobaczym y się w krótce ."

„N . Panie, trzymam si^ ..ego s ło w a " —  rzecze 
Proboszcz;— „ jtż e lj  W . C. Mość raczysz innie p rzy 
puścić do zaszczytu grania z so b ą , niewiele cza
su zostaje mi do straceń a. W  moim wieku k aż
dy punkt liczy się n ap rzó d , a nawet w  tryktrak u ."

.u d z c t  i zgrzyb iały  starzec nie mieli się już 
w idzieć. W #8 l 3 r. Proboszcz pożegna* się z tym 
św iatem , a losy Francyi zm ieniły się.

Km\’ M a rco  de St. H ila ire ,

Wpłyto moralny Teatru.
W  Lisbonie w yd arzy ło  się w  ciągu tygodnia 

kilka osobliwszymi w yd arze ń : Zn an y lichw iarz, 
okropny derus, przestał b yć  zd zie rcą , w róciw szy 
z tea tru , w  którym znajdow ał s:ę 11 komedyi 
Moliera S kąpiec. Elegant utracyusz, został skro
mnym i p racow itym , widząc 'komedyę 'W oltera 
Syn m a rn otraw cy. S zu ltr spalił wszystkie talie 
k a rt, i przys ąg ł ńigdy niegrać , po widzeniu dra
m y Ifland G racz c z y li  d ziecię  s ta w ion e na  
ka rię . K łótnik , znany przez ca łe  życic  z p ro - 
cessów, pogodzi* się z w szystkicm i z ktorem < ilłiał 
spraw y, po znajdowaniu się na kom edy’ K asy aa 
P ien ia cze .  Nieznośna ionulka ,  stała się jak by 
anio łkiem , zadowolona z komedy: G ry m a sy  m ło
d e j zon y , Blużisierca ledw o w ró cił do swego 
m ieszkania, po operze B s n  Juan c z y i  L ib e r ty n  
u karan y, gdzie wrdziai jak djabli w  piekle mę
czą bezbożników ; zaczął modlić s ię , przez ca łą  
noc nie s p a ł, i nazamtrz ranuteńko pobiegł do 
kościoła. A zatem ttatr może nie tylko bavvi, a- 
lc uczy i poprawia,

PRZYJECHALI DO K HAKOW A.

C d  d n ia  4  do dnia  5 G ru d nia .
Mirski Adam ob., M.rska L udw ika , G ostkow 

ski Franciszek ob., z Po*ski; —  Burkbardt F ran 
cisze k , z G alicyi; —  Bejlstein K a ro l, Fuchs Ka
rol , z Pruss.

W y je c h a l i  z K rakow a .
Mosler J ó z e f, do P o lsk i; - -  Segeth z coną, 

Marconi K a ro l, do G alicyi; —  Ertel K a ro l, W e -  
stcnholz F ryd eryk  , do Pruss.

Doniesienie prywatne.
W  sztuce biegły Ogrodnik, w Botanice obe- 

zuany, kształcony w wielu miejscach źyezy. so
bie wn.jść w obow iązk . Posiadani? chlubne 
świadectwa, czynią mu otuchę do zalecenia 
się i można się o nim dowiedzieć albo na W e
sołej pod L . 217, albo u Ogroflniica Botanicz
nego ogrodu w Krakowie. (Ir  )


